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2 ____  TYGODNIK ROLNICZY.

P rzew idyw ania  nasze objawione w  Nrze 
27-ym „T ygodn ika“ z d. 28 Czerw ca r. b. 
spraw dzają  s ię : klęska galicyjska obudziła we 
wszystkich sferach, począwszy od najwyższych, 
spółczucie, zamieniające się n iebaw em  w  czyn 
i jest już dziś rzeczą p e w n ą ,  że rząd skute­
cznie poprze usiłow ania k ra ju , komitetów ra ­
tunkow ych i znamienitemi funduszam i złagodzi 
następstw a klęski, a rozwinie skuteczną akcyę 
przeciwko zbyt częstemu ponaw ianiu  się jej 
w  tak strasznych rozm iarach w’ przyszłości.

O b ran a  przez Komitet tutejszy pod prze­
w odnictw em  p. M arszałka droga nastręczania 
w łościanom  poszkodow anym  jak najszerszego 
zarobku jest jedynym  trafnym  sposobem  dzia­
ła n ia ;  tak bowiem tylko m ożna przyjść im 
w pom oc w  przeżywieniu się przez rok klęski, 
oraz w  przygotowaniu p lonów  na rok przyszły, 
bez obudzenia w nich żądzy pom ocy daremnej, 
obowiązkowej czyli po prostu  jałmużny.

N a tern działaniu oprzeć można nadzieję, 
że chłopi w ykonają w czasie w łaściw ym  za­
siewy jesienne, a jeżeli podoba  się P anu  Bogu 
dać w  roku przyszłym  obfity urodzaj, klęska 
ze względu na  gospodartw o rolne i w yżyw ie­
nie ludzi może być do pewnego stopnia zneu­
tralizowaną, straty pow etow ane.

Energiczne też działanie Komitetu celem 
w yprodukow an ia  na gruntach pow odzią n a ­
wiedzonych żywności dla ludzi w  miejsce zni­
szczonych ziemniaków i kapusty i nieco paszy 
dla bydła jest nader t r a fn e m ; boć i ułatwienie 
w  przeżywieniu inw entarza do późnej jesieni 
jest wielce pożądanem.

Ale nie na tern koniec. Bo krow a nie- 
tylko jest karmicielką najsłabszej części ludno ­
ści, to jest dzieci włościańskich, ale nadto jest 
podstaw ą samegoż gospodarstw a ze względu 
na nawóz. Idzie zatem o to, aby byt inw en­
tarza włościańskiego zapewnić nietylko do zimy, 
ale do pastwiska wiosennego.

Każdy zgodzi się zapew ne z nami na to, 
że pasza na obszarach pow odzią zmulonych 
będzie wielce niebezpieczną. Bydło w  większej 
części okolic klęską dotkniętych, jako przegło- 
dzońe, chciwiej, niżby to miało miejsce w  zw y­
kłym stanie rzeczy, pożerać będzie paszę zmu-

lo n ą ,  a z nią zaród nieuleczalnych chorób, 
którym  ulegnie w  czasie zimy, jeżeli nie bę­
dzie w  sposób odpow iedni, o ile można na j­
więcej hygieniczny żywionem.

W iadom o, że pow ódź połow ę siana i ko­
niczyny z a b ra ła ; resztę zmuliła do tego stopnia, 
że z przestrzeni dotkniętych niewiele da się 
zebrać naw et pościołu nieszkodliwego. Siana 
zatem brak zupełny boleśnie da się uczuć. 
Kupić go za gotówkę niepodobna, bo niemasz 
go w k ra ju ; transportu  zaś z zagranicy, choćby 
w  stanie p rasow anym , ze względu na szczupłe 
fundusze włościan nie wytrzyma.

T o znaczy, że bydłu  włościańskiemu, które 
nie upadnie  przed zimą, lub z biedy sprzeda- 
nem nie zostanie, grozi śmierć w czasie 
zimy.

Ażeby tej nowej klęsce zaradzić, zw ra ­
cam y uw agę wszystkich kół zajmujących się 
niesieniem ulgi poszkodow anym , na potrzebę 
obudzenia u włościan tegoż samego prześw iadcze­
nia i zniewolenia ich poniekąd do przedsię­
wzięcia wszelkich możliwych jeszcze o tej p o ­
rze ś rodków  zaradczych.

Uczyniliśmy o tem wzmiankę w  N rze 27 
„T ygodnika“ ; pow tarzam y jeszcze, że ostatni 
czas u p raw y  następujących ziem iopłodów  w kró t­
ce bezpow rotnie upłynie, a gospodars tw a w ło ­
ściańskie po stracie inw entarza  do ostatecznego 
nachylą się upadku.

W  miejscach, gdzie w ody szybko odp ły ­
nęły, okaże się część bu raków  pastew nych 
nieuszkodzoną; tym więc szczególne poświęcić 
należy staranie. Mięszanki z wyki, owsa, g ro ­
chu ,  jęczmienia byłyby niezawodnie bardzo 
odpow iednie; część ich bowiem spasiona na 
zielono, pom nożyłaby  ilość nab ia łu ; reszta za­
mieniona w siano, stanow iłaby  w yborną  p a ­
szę zimową. Ale czy znajdzie się o tej porze 
dostateczna ilość w yk i?

T a ta rk a  w  części osobno siana dla ludzi, 
w części pom ięszana z rzepakiem letnim i gor­
czycą białą, dałaby dobrą i obfitą paszę. Ale, 
jak nam dokładnie wiadom o, już i na Podolu  
zbyt wiele jej niema.

Z w racam y  przeto ponow nie uw agę na 
rzepy ulepszone angielskie, tak zw ane Turn ipsy ,
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których dostać jeszcze można w dość znacznych 
ilościach. O w oż sądzimy, źe należałoby obu- 
czyć włościan, że T urn ips  należycie uprawiony, 
t. j. zasiany na jednej niekoniecznie głębokiej, 
ale gęstej i starannej orce, w  ilości 2-ch kilo 
na i mórg austr., następnie opielony i lekko 
motyką ob ruszany , daje plon bardzo obfity. 
Że służyć może za pożywienie zimowe za­
równo dla ludzi, jak i dla inw entarza , że w y ­
trw a aż do Lutego, jeżeli będzie starannie p rze­
chow any bądź w  dołach czy w piwnicach su ­
chych i to w  cienkich w ars tw ach ; bądź też 
w  kopcach racyonalnie urządzonych t. j. za ­
bezpieczonych zarów no od zagrzania się jak 
i od przemarznięcia.

Koński ząb, choć nie dorósłby juź zwykłej 
olbrzymiej wysokości, dałby również jeszcze 
znaczną ilość bardzo zdrowej i lubionej przez 
bydło paszy, czyto wysuszonej w kozłach, czy 
zakiszonej w  dołach.

Byłby nakoniec jeden jeszcze sposób przy­
sporzenia dla bydła dobrej paszy zimowej. Oto 
gdyby wzięto się natychmiast do siewu zw y ­
kłego żyta zimowego, które zwłaszcza na g ru n ­
tach żyznym m ułem  pokrytych, dałoby na 
jesieni obfity pokos w ybornego siana a w  roku 
przyszłym  pew ny plon ziarna. Siew ten wy- 
konaćby należało ile możności w  połowie Lipca, 
a na lepszych gruntach m ożnaby zasiać w ży­
cie zw ykłą koniczynę czerw oną lub inkarnatkę.

Targ wołowy w Krakowie.

(H. L.) P rzys łow ie  m ów i,  że gdy  się dw óch  kłóci, 
trzeci na tern zyskuje. T u  inaczej się rzecz zarysowała. 
G dy bow iem  uszczupleni w ciągnionych tak d łu g o  
z ta rgu  w o łow ego  w St. Marx og ro m n y ch  zyskach, 
spekulanci w iedeńscy, dla obejścia nowego regu lam inu  
ta rgu  tego, zwrócili się do P r e s z b u r g a ; gdy  r o z p o rz ą ­
dzenia u trudn ia jące  dow óz  byd ła  z ta rgu  P reszbursk iego  
do W iedn ia ,  w ydane przez N am iestn ictwo dolno-austrya- 
c k i e , w y w o ła ły ,  jeżeli nie s p ó r , to przynajm nie j po ­
trzebę  niejakich wyjaśnień  m iędzy rządam i p r z e d - i  za- 
l i t a w sk im ; zdaw ało  się rzeczą najnaturalniejszą, aby k o ­
rzystając z tego m ałego  zawikłania, hodow cy  galicyjscy 
p ro d u k t  swój spokojn ie  i korzystn ie  sprzedawać mogli.
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T a k  jednak nie stało s i ę ; bo gdy  chciano k o ­
rzystać z danego  przez W ę g r ó w  p rzy k ład u  i sk ie ro ­
w ano  t ranspo r ty  w o łó w  galicyjskich do P reszburga ,  n ie ­
baw em  po jaw iły  się rozporządzenia  za rządów  kole jo­
wych, u trudnia jące  przewóz ten o tyle, że nie przedsta­
w iał  już w  p o ró w n a n iu  z przewozem  do W ie d n ia  oszczę­
dności kosz tów  czyli korzyści. Obecnie rozporządzen ia  
te są, czy m ają  być w krótce  u su n ię te ;  o to  mniejsza. 
Ale niechaj w o lno  będzie za p y ta ć ,  poco w o ły  galicyj­
skie w ogóle dokądkolw iek  w o z ić ; czem u nie sp rze ­
dawać ich raczej na miejscu ?

Jest n iezaprzeczoną p r a w d ą ,  że zamknięcie g ra ­
nicy nietylko nie uszczupliło  dow ozu  byd ła  tucznego 
do W ied n ia  , tak , iż nieistnieje zgoła  obaw a o n ie d o ­
stateczne zaopatrzen ie  po trzeb  stolicy, ale dow óz  ten 
znacznie się p o w ięk szy ł ,  tak  że w  pierw szym  tygodniu  
Czerwca r. b. p rzypędzono  na targi w W ie d n iu  i P re szbu rgu  
5380 sztuk. T ru d n o  zatem  p o ją ć ,  co jest po w o d em  
obaw y o b rak  mięsa dla W ied n ia  i mających brakowi 
tem u  zaradzić ś rodków  p r e w e n c y jn y c h , jak zalecanie 
przez w : N am ies tn ic tw o  ta rgu  w iedeńsk iego ,  a nie 
Przeszbursk iego , jak nades łana  przez M inisterstwo ro l ­
nictwa do rozpow szechnien ia  po  k raju  b roszura  p. A dlera
0 targu w Preszburgu .

P o jm u jem y  wielką w a g ę ,  jaką R ząd  i R ada  m ia ­
sta W iedn ia  przyw ięzują  do zaopatrzenia  m ieszkańców  
w zd row e  i sm aczne, zawsze świeże mięso, po  cenie p rz y ­
s tę p n e j ; ale nie m oglibyśm y po jąć ,  aby te w :  W ła d z e  
żądały  od h o d o w có w  odległej p r o w in c y i , ciężką n ie ­
m ocą ekonom iczną  dotknięte j,  aby  dla uspoko jen ia  tych 
zresztą p łonnych  obaw , zrzekali się słusznie należnych 
im korzyści za p ra c ę ,  w y łożony  kap i ta ł  i ryzyko. T u ­
szyć zatem należy, że zapatryw an ia  sfer rządow ych
1 adm inistracy jnych  zm odyfiku ją  się i że usun ię te  z o ­
staną wszelkie do tychczasow e przeszkody w  u rządzen iu  
w K rakow ie  stałych, peryodycznych  ta rgów  w o ło w y ch .

Nie w ątp im y  również ,  że p rześw ietna R ada miasta 
K rakow a,  w no w y m  składzie sw o im ,  z energią do k o n a  
dzieła dawniej rozpoczętego i w y jedna  u w :  W ła d z y  
zaprow adzen ie  ta rgu , k tó ry  nie sam ym  tylko hodow com  
zapew ni korzyści.  R ów nocześn ie  bow iem  zawiąże się 
n iezaw odnie  silne s tow arzyszenie  „w yw ozu  m ięsa",  
a kupcy  wiedeńscy i zdalszych okolic chętnie zjeżdżać 
będą na targi k ra k o w sk ie , jeżeli zam iast kosz tow nego  
przewozu żywych w ołów , będą mieli m ożność  w y w o ­
żenia z każdego ta rgu  tutejszego, świeżego mięsa. „G a­
ze ta  k rakow ska"  w N-rze 155 z d. 8 Lipca r. b. d o n o ­
sząc o ulgach ta ryfow ych, jakie dla w o łó w  galicyjskich 
zap row adzone  zos taną na kolejach węgierskich ze w zględu  
na ta rg  w P reszbu rgu  , pow ołu je  się na sp raw ozdan ie  
z czynności K om ite tu ,  umieszczone w „ T y g o d n ik u  ro l­
niczym " z d. 17 Maja w N-rze 21, z k tó reg o  zdaje 
sie dow iadyw ać po raz pierwszy, jakie jest zap a try w a­
nie K om ite tu  w spraw ie targu w o łow ego  w K rakowie.

Nie od dnia tego datują usilne sta ran ia  K om ite tu ,
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aby naprzód u spółin teresow anych t. j. u Rady m iasta, 
następnie u W ła d zy , obudzić przekonanie, że na zapro­
w adzeniu targu w o łow ego w  K ra k o w ie , W iedeń  nic 
zgo ła  nie straci, G alicya zaś i  K ra kó w  odniosą n ie jakie 
korzyści.

D otąd przekonanie to , jak  się zda je , w  zasadzie 
przez Radę miasta podz ie lane, nie d o p ro w a d z iło  do 
c z y n u ; p rzerw anych bow iem  i zaniechanych w  p o ło w ie  
d ro g i rokow ań , za czyn uważać n iepodobna. N ie w ą tp i­
m y, że p rzyk ła d  W ę g ró w  zachęci wszystkich obyw a­
te li tak miasta jak i p ro w in c y i do skutecznego dz ia ła ­
nia i zapewnić możem y, że K o m ite t Tow arzys tw a  ro l­
niczego przekonań swoich w tym  względzie nie zm ien i 
i o d  l a t  k i l k u  c z y n i o n y c h  s t a r a ń  n i e  z a ­
n i e c h a .

Produkcya kainitu w Niemczech i wywóz 
soli nawozowych.

(A  L .)  N iem cy posiadają w kopalniach stasfurtskich 
soli po tażow ych znaczny ska rb , k tó rv  nie ty lk o  p rzem y­
s ło w i w  ogó le , ale też m ianow ic ie  ro ln ic tw u  znaczne 
oddaje usług i i zarazem stanow i w ażny p ro d u k t w y ­
w ozow y. Eksploatacya tych kopa lń  zaczyna coraz w iększe 
p rzyb ierać ro zm ia ry , odkąd soli potażow ych coraz w ię ­
cej zużywają na nawóz ta k , że gdy w  r. i8 6 0  w y n o ­
s iła  p rodukcya soli w  kopalniach S tasfurt i Leopo ldsha lt 
ogó łem  279 beczek, w zrosła taż w  r. 1862 ju ż  na 
19.747, w  r. 1864 na 115.667, w r. 1866 na 144.913, 
w r. 1868 na 180.923, w  r. 1870 na 291.048, w  r. 
1872 na 488.751, w  r. 1 8 7 4 0 3 4 2 6 .3 4 2  beczek, po 20 
centr. O d roku  zaś 1875 do 1882 w ykazuje  statystyka 
państwa niem ieckiego następujące rezu lta ty  eksp loa tacy i:

beczek beczek
w  r. 1875 so li kam. 170.417 soli potaż. 529.359 
, „ 1877 „ „  170.786 „ „ 811.716
„ » 1879 „ „ 238.160 „  „ 661.673
„ „ 1880 „ „ 272.270 „ „  665.849
„  * 1881 „ „ 3 1 '•9 °7  » * 905.891
r » 1882 „ „ 322.442 „ „ 1201.392

Z soli potażow ych nabra ł ka in it, jako p ro d u k t su­
ro w y  przeważnego znaczenia dla ro ln ic tw a . W  moc 
składu swego jako  ch lo rm a g n e z iu m , siarczan potażu 
i siarczan magnezyi okazał się skutek jego zbaw iennym  
na mursze i ziem ie piaszczyste ta k , że produkcya jego 
podnosiła  się :
w  r. 1877 na 31.742 beczek w w artości 459.841 marek 

n * 1878 „  32.742 „ „ „ 589437 ”
n » 1879 „ 49.892 „ „ „ 695.088 „
„ „ 1880 „ 137.425 „ „ „ 1,765.576 „
„ „ 1881 „ 160.538 „  ,, „ 2,168.734 „

141.272 2,032.038

W e d łu g  w ykazów  eksportow ych miast Ham burga 
i B rem y w yw iez iono  ka in itu  z N iem iec : 
w  r. 1877 z H am burga 128.641 z B rem y 5o 56 beczek 
» » 1879 , 121.096 „  5737 „
„ «881 „  250.689 „ 20.349 „
* n 1882 „ 242.I 36 „ 12.298 „

G łów nem i odb iorcam i niem ieckich soli potażow ych 
są Z jednoczone stany A m e ryk i i W . B ry tan ia . W  r. 
1882 w yw iez iono  z samej B rem y do Nowego Jorku  3357, 
a do B a ltim ore  7058, do innych zaś miast A m e ryk i 
1869 beczek t. j. 98%  całego eksportu. Z H am burga 
zaś odbyw a się g łó w n y  eksport do W . B ry ta n ii.

K to  p rz y p a trz y ł się ku ltu rze  g ru n tó w  kwaśno- 
p róchn iczych, jaka się w w ie lu  miejscach w Ks. Po- 
znańskiem  odbyw a, k to  słyszał o podniesieniu p iasków  
n ieurodza jnych przez Szulca z Ł u p ie  w  M arch ii do 
stanu kw itnącego za pomocą m arglow ania w po łączeniu  
z ka in item  i superfosfatem , z zaoszczędzeniem nawet 
m ie rzw y  sta jennej, ten nie po tra fi zaprzeczyć ważności 
so li po tażow ych , a w  szczególe ka in itu  dla ro ln ic tw a , 
a ka in itu  m ów ię dla te g o , że w n im  najtanie j kupuje  
się potaż, gdyż po 8 fg. ty lk o  1 fu n t czyli o .5 kg r. na 
m iejscu, gdy tymczasem za cent. samego potażu 1 markę 
się p łac i. Czy za pom ocą ta ry f różn iczkow ych  o p ła c i­
ło b y  się go z Prus do G alicy i ko le jam i sprowadzać, 
o tern nie śmiem przesądzać, w iadom em  m i je d n ak , 
że w  Kałuszu o d k ry to  znaczne pok łady  rzeczonego 
ka in itu , czyby zatem G alicya nie m ogła  z nich k o ­
rzystać i wszakże liczby powyższe na jw ym ow n ie j za 
użytecznością ka in itu  p rzem aw ia ją , k tó ry  nadto i na 
konserw ow anie m ie rzw y stajennej szczególnie okazał się 
skutecznym .

0 l a c e

Staropolskie  p rzysłow ie  nasze rozum ie  pod go­
spodarstwem  dobrem  takie, k tó re  posiada : po pierwsze —• 
łą kę , potem  — m ąkę ; także ryby, wreszcie —  grzyby.

N iem iec nazywa łąkę najw iększym  skarbem ro l­
nika i s łuszn ie , bo łąka  natu ra lna , dobra, przedstawia 
to szczęśliwe skojarzenie ż y w io łó w  tw orzących ro ś lin ­
ność, że cz łow iek najm nie jszym  trudem  osiega z niej 
najw iększe ko rz y ś c i, co też św iadczy, że ź ród łem  b o ­
gactwa nie jest jedyn ie  p ra ca , ale są niem także na j­
przód ż y w io ły  n a tu ry  u trzym ujące roś linność , k tó ra  
żyw i zw ierzęta, a w następstwie cz łow ieka. «Qui  a du 
f o i n , a du pain».

Łąka po wszystkie czasy uważaną była  i jest za pod­
stawę ro ln ic tw u . G ospodarstw o, której nie poczyna od 
łą k i,  traci p ieniądz bez m iary. P ieniądz może bow iem  
zastąpić brak czasu, ale w tenczas, skoro zapas paszy 
(siana) przysposob ionym  jest dla inw entarza , aby tym  
sposoDem czasu gospodarstwu przym nożyć.
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W ie lk ą  p rz y s łu g ę  o d d a ją  h o d o w li  b y d ła  o d p a d k i 

p rz e m y s łu  ro ln ic z e g o  i r o ś l in y  o k o p o w e , le c z  ta m  

ty lk o ,  g d z ie  s ię  ju ż  r o z w in ę ło  g o s p o d a rs tw o  łą k o w e .

R o ś l in y  o k o p o w e  w yc ie ń cza ją , z ie m ię  ta k  sam o  

ja k  k ło s o w e ; w  p a szy  w r ó c ić  m o g ą  to  t y lk o ,  co w z ię ły  

i d la  te g o  z r u jn o w a ły  o n e  n ie  e d n o  p o c z ą tk u ją c e  g o ­

s p o d a rs tw o , je ż e li to  n ie  u ż y w a ło  jz a s o b ó w  n a w o z o w y c h  

z m ia s ta .

R a c y o n a ln e  g o s p o d a rs tw o  a n g ie ls k ie  i w ie le  i n ­

n y c h  za je g o  p rz y k ła d e m  o d d a ją  3/5 z ie m i u p ra w n e j 

łą k o m ,  j /5 o k o p o w y m , a */5 z b o ż u .

S ta ra  zasada a n g ie ls k a  m ó w i , że p o d  ta k ie  t y lk o

z b io r y  n a le ż y  d a w a ć  n a w o z y , k tó re  p o m n a ż a ją  n a w ó z ; 

d a le j p o d  t a k ie , k tó re  s p o ż y w a  in w e n ta rz  i  k tó re  ten  

p o w ra c a  r o l i  w  d w ó jn a s ó b . T y m  sp o s o b e m  z w ię k s z a  

się  w ie lo k r o tn ie  z y s k  z b y d ła  i z b o ż a .

P o ls k a  w  X V I  w ie k u  s p rz e d a w a ła  w  G d a ń s k u  

p o  10 m i l io n ó w  k o rc y  z b o ż a , w ó w c z a s  te ż  w y p r o w a ­

d z a n o  ro c z n ie  o k o ło  6 0 .0 0 0  s a m y c h  o p a s o w y c h  w o łó w .

I ta l ia  za c z a s ó w  T a c y ta  z b ie ra ła  ta k  ja k  d z is ie js z a  

A n g l ia ,  14 d o  2 0  z ia rn  p lo n u ,  g d y  na  100 h e k ta ­

ra c h  u t r z y m y w a n o  100 d o  125 s z tu k  b y d ła ,  a le 

s k o ro  za c za só w  C o lu m e l l i  i 5 d o  20  s z tu k  b y d ła

p rz y p a d a ło  na 100 h e k ta ró w , w te n c z a s  s p a d ł p lo n  zb o ża

na 3 d o  4  z ia rn  w y d a tk u .

W  k r a ju  n a s z y m  p rz y p a d a  na 7 ,7 9 4 .6 0 2  h e k ta ró w  

2 ,2 4 2 .8 6 1  s z tu k  b y d ła ,  c h o c ia ż  k l im a t  i  g r u n t  k ra ju  

w  2/g w i lg o tn y  lu b  m o k r y  n a w e t,  s p rz y ja  w ię c e j u p ra ­

w ie  łą k  i p a szy , n iż  zb o ża .

N a  łą k i  z c a łe g o  o b s z a ru  p ó l  G a l ic y i , p rz y p a d a  

i'i%,  na  p a s tw is k a  1 0 ^ ,  a na  ro lę  4 8 % ;  p rz y  te rn  

ro ś l in  p a s te w n y c h  u p ra w ia  s ię  m a ło .

W  te rn  te ż  le ż y  p rz y c z y n a  u p a d k u  g o s p o d a rs tw  

n a s z y c h , p rz y c z y n a  b ra k u  p rz e m y s łu  ro ln ic z e g o  i  u p o ­

rz ą d k o w a n e g o  h a n d lu .

W  p o d o b n y m  s to s u n k u , ja k i  z a c h o d z i w  A n g l i i  m ie ­

d z y  g ru n ta m i o d d a n e m i p a s z y  i  z b o ż u , c z e rp ie  łą k a  sw e 

p o ż y w ie n ie  a tm o s fe ry c z n e  z  p o w ie t r z a , a m in e ra ln e  

z z ie m i.

A z o t  p o w ie t r z a ,  a w ó d  w o d y  w  s to s u n k u  1:3, 

tw o rz ą  a m o n ia k .  T e n  p o d  w p ły w e m  c ie p ła  ( e le k t r y ­

c z n o ś c i)  i t le n u  w  s ty c z n o ś c i z m in e ra ln e m i s k ła d n ik a m i 

z ie m i tw o r z y  o ż y w c z y  s a im ia k  i k w a s  s a le t ro w y .

W  l iś c ia c h ,  ło d y d z e ,  ź d ź b le  r o ś l in  ł ą k i ,  z n a jd u ­

je m y  w  p o ż y w n y m  p ro te in ie  ( b ia łk u  k a z e in ie , f ib r y n ie )  

g łó w n ie  a z o t, a n ie z n a c z n ą  ilo ś ć  fo s fo ru  i s ia r k i.  W  t u ­

c z ą c y m  zaś b e z a z o to w y m  a m t lin ie  t .  j .  w  k ro c h m a lu ,  

g u m ie ,  k le ju ,  t łu s z c z u  lu b  c u k rz e  ro ś l in n y m  i w łó k n ie ,  

z n a jd u je  się w ó d ,  w ę g l ik  i  t le n

M in e ra ln y c h  ż y w io łó w  z a w ie ra  c e n tn a r  s ia n a : k a l i  

le d w ie  1/ 2 ty le ,  a k w a s u  fo s fo ro w e g o  1/i te g o , co  c e n tn a r  

p s z e n ic y .
Ł ą k a  w y s ta rc z a  s o b ie  p ra w ie  ż y w io ła m i z a tm o ­

s fe ry , a d a ją c  n a d to  n a jle p s z e  p o ż y w ie n ie  z w ie rz ę to m  

g o s p o d a rc z y m  w  s ia n ie ,  je s t je d n a  w  m o ż n o ś c i u t r z y ­

m a n ia  r ó w n o w a g i g o s p o d a rc z e j r o ś l in  o k o p o w v c h  na 

paszę i k ło s o w y c h  na z ia rn o .

W s z y s tk o  to  p rz e m a w ia  z a te m , że m e lio ra c y ę  g r u n ­

tó w  n a le ż y  p o c z y n a ć  o d  łą k .  Jeś li zaś T h a e r ,  te n  o j ­

c iec  ra c y o n a ln e g o  g o s p o d a rs tw a  N ie m ie c  p o w ta r z a ł ,  że 

ty lk o  n a w o ż e n ie  łą k  u m o ż liw ia  n a w o ż e n ie  r o l i  w  g o ­

s p o d a rs tw ie  ta m , g d z ie  o n o  p rz e d te m  n ie m o ż liw e m  b v ło ,  

to  ja k ie jż e  d o n io s ło ś c i e k o n o m ic z n e j d la  nas są d z iś  

te  s p o s o b y  s p u lc h n ie n ia  ( p rz e w ie t r z e n ia )  i  z a w ilż a n ia  

(o d m o k rz e n ia )  łą k ,  n a ś la d u ją c e  w ie rn ie  w ła s n o ś c i n a j­

le p sze j n a tu ra ln e j łą k i  i  ja k ą ż  p rz y s z ło ś ć  z n a k o m itą  r o ­

k u je  r o ln ic tw u  P e te rs e n a 3) g e n ia ln y  p o m y s ł u rz ą d z e n ia  łą k  ?

K u ltu r a  i u p ra w a  łą k ,  b ą d ź  n a tu r a ln y c h ,  b ądź  

s z tu c z n y c h ,  p rz y n ie ś ć  m o ż e  n a jry c h le js z e ,  n a jw ię k s z e  

i  n a jp e w n ie js z e  k o rz y ś c i g o s p o d a rs tw u  k ra jo w e m u . K u l ­

tu ra  ta  w  ś c is ły m  te ż  z o s ta je  z w ią z k u  z m e lio ra c y ą  

g r u n tó w  w  o g ó le , o ra z  z re g u la c y ą  rz e k  i  p o to k ó w .

W  s k u te k  n ie u re g u lo w a n e g o  s to s u n k u  la s ó w  d o  

p ó l i ich  b e z m y ś ln e g o  n is z c z e n ia , k ra j nasz n a w ie d z a n y  

w  o s ta tn ic h  la ta c h  3 0 - tu  ta k  c z ę s te m i, g w a łto w n e m i i  ta k  

s tra s z n e m i w y le w a m i r z e k ,  p rz e d s ta w ia  s z e ro k ie  p o le  

d z ia ła n ia  ta k  d la  n a s , ja k  i  d la  k a p ita l is tó w  o b c y c h . 

L e ż y  to  b o w ie m  z a ró w n o  w  in te re s ie  o b y w a te l i k r a ju ,  

je g o  a u t o n o m i i , ja k o  te ż  i  sa m e g o  rz ą d u  d z ia ła ć  łą c z n ie  

w  c e lu  p o d n ie s ie n ia  g o s p o d a rs tw a  p o d u p a d łe g o  i łą c z y ć  

p rz y  re g u la c y i rz e k  p o trz e b y  r o ln ic tw a ,  c z y s to  k o m u ­

n ik a c y jn e  i  s tra te g ic z n e  k u  je d n e m u  c e lo w i.

D łu g ie  w ie k i z a s ła n ia ł n a ró d  nazz  E u ro p ę  z a c h o ­

d n ią  o rę ż e m  s w o im ,  z a s ila ł ją  z b o ż e m ,  m ię s e m . D z iś  

o n a  b o g a ta  —  ja k  m y  o n g i b y l i , m o ż e  u ż y ć  k a p i ta łó w  

z n a jw ię k s z ą  s w o ją  i naszą k o rz y ś c ią  d o  re g u la c y i rz e k , 

m e łio ra c y i p ó l i łą k  n a s z y c h , s k o ro  t y lk o  s ta n ie  się 

h a s łe m : P r z y  m e l i o r a c y a c h  k r e d y t  n i e  h y -  
p o t e c z n y ,  a l e  g r u n t o w y .

Z .  Zn .

Gorzelnie rolnicze i nowa ustawa
(P r z e d ru k  z  „ R o ln ik a 1* N r .  2 5 - t y  z r .  b .).

O t r z y m a liś m y  k o re s p o n d e n c y ę , z k tó re j u s tę p , 

o d n o s z ą c y  s ię  d o  g o rz e lń  r o ln ic z y c h  i n o w e j u s ta w y  

u m ie s z c z a m y , u z n a ją c  ż ą d a n ie  n a js łu s z n ie js z e m ; czas b o ­

w ie m  n a jw y ż s z y ,  a ż e b y  p o s ia d a cze  g o rz e lń  ro ln ic z y c h  

ro z p o c z ę li p rz y g o to w a n ia  d o  n a jb liż s z e j k a m p a n ii  g o -  

rz e ln ic z e j.  P rz y g o to w a n ia  te  je d n a k  bez d o k ła d n e j zn a - 

j  jo m o ś c i b rz m ie n ia  u s ta w y  m o g ą  n a ra z ić  g o s p o d a rz y  na 

j  zn a czn e  s t ra ty ,  a n ie je d n e g o  n ie p e w n o ś ć  w  t y m  w z g lę -

*) W  dobrach Ż yw ie ck ich , w zo ro w o  go spoda row anych , k o ­
sztow ało pod ług  system u Petersena urządzenie 1 he k ta ru  łą k i 5 2 1 
z łr.,; systemem filtra c y jn y m  zaś 261 z łr. H ek ta r w ydaje 200 do 3 5 o 
cen tnarów  najlepszego siana, czy li przeszło 5 o ^  od ka p ita łu  w ło ­
żonego.
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dzie m oże pow strzym ać w  ogóle od dalszego p ro w a ­
dzenia in te r e s u , co n ie tylko uszczerbek przyniesie  jego 
gospodars tw u , ale n iemniej um nie jszy  d o ch o d y  państwa.

Z pod  Sokala 14 Czerwca.
. . . .K am pan ia  tegoroczna  gorzelń  kartoflanych już 

skończona. B rak  i zła jakość p ro d u k tó w  spow odow ały  
znaczne straty  w tej jedynej gałęzi p rzem ysłu  rolniczego.

N ow ą ustaw ę o gorzelniach roln iczych p o tw ie r ­
dziły  oba par lam en ty  od kilku już miesięcy. S ta ło  się — 
nie ma dziś celu rozwodzić się nad  ciężką klęską, jaką 
delegaci nasi zadali r o ln ic tw u ł ). Ależ m a m y  p raw o  
u p om inać  się, aby  nareszcie na 3 miesiące p rzed  roz­
poczęciem nowej k a m p a n i i ,  og ło szono  nam  w języku 
polskim ustawę, k tó rą  zaledwie pobieżnie z n a m y !

Kto zna szczegóły przedsięb io rs tw a , ten  wie d o k ła ­
dnie , że gorzeln ie nasze od  gó ry  do do łu  muszą być 
p rze rob ione .  D ope łn ien ia  i t łóm aczenia  ministeryalne 
tej ustawy, m ogą zawierać szczegóły po trzebne i decy­
dujące p rzy  prze rab ian iu  gorzelń.

K to  zna środki m a te r y a ln e , jakiemi rozporządza  
większość p rzedsięb iorców  ; jak t ru d n o  jest dostać p r a ­
cowitych i punk tua lnych  rzem ieś ln ików , ten do p raw d y  
przew idyw ać m usi wielkie straty, już z sam ego nieogło-  
szenia ustaw y wynikłe .

P on iew aż  dom yślam y  s i ę , że sfery decydujące 
znają szczegóły  naszego przedsięb io rs tw a gorze ln ianego , 
to tru d n o  nam  p o j ą ć , dla jakiej p rzyczyny  trzym ają  
w niepewności i n ieśw iadom ości tych, na barki których 
w ło żo n o  i tak za. wielkie ciężary p oda tkow e .

M am y n a d z ie je , że ro lnicy całego kraju  odezwą 
się w pism ach publicznych  dla po tw ierdzenia ,  że krzyw dą 
jest dla nas podobne  trak tow an ie  i lekceważenie in te ­
resów ro ln iczo-gospodarsk ich .  H . K.

KORESPONDENCYE.

Z Poznańskiego.
K iedy to  piszę d. 27-go Czerw ca z r a n a , słońce 

świeci mi w esoło  w o k no ,  ch m u ry  nie w idać na niebie, 
wszystko zapow iada  p o g o d ę , k tó ra  chwilowo przede-  
wszystkiem po trzebną  jest do sprzą tu  s i a n a , k tó ry  się 
tuta j p o d  nieszczególnem i auspicyam i, bo w  czasie s ło ­
tnym  ro zp o c zą ł ;  teraz zaś raźnie postępuje  i da  Bóg, 
pom yśln ie  się skończy. Obfitość siana i koniczyny  w y ­
nag rodz iłaby  w takim razie jako tako n ie d o b ó r ,  k tó ­
rego się obawiać należy z innej s trony , gdyż zimna 
i m okra  w iosna nie dozwoliła  na wczesne zasadzenie 
w arzywa, a i czas późniejszy rów n ie  nie sp rzy ja ł ro zw o ­
jowi tak, że w wielu miejscach w idzim y jeszcze ziemniaki 
nie daleko od ziemi o d ro s łe ,  a  o kwiacie ani myśli. 
Z im n y  ten czas w połączeniu  z fa lam i,  które n ie jedne

*) W  tym  w zględzie jesteśm y nieco odm iennego  zdania.
(R ed. Roi.).

okolicę naszego Księstwa nawiedziły , sp o w o d o w ały  na 
ciężkich, płaskich, nie osączkowych g run tach  już p ie rw ­
sze ob jaw y  rdzy  na pszenicy, k tórą  chyba czas suchy 
i p o g o d n y  w  dalszym postępie w strzym aćby  zdo ła ł .

Bóg łaskaw , że nasza W a r ta  n ie rozszala ła  się 
tak, ja k  rzeki u W a s  i w K ongresów ce , to przynajm nie j 
ztąd nie ponieśliśm y szkody i by leby  tylko pogoda przez 
żn iw a p r z e t r w a ła , tobyśm y  się m oże jako tako biedzie 
o p a r l i ; a strach pom yśleć  o żn iwach n iepom yślnych  
w  obec coraz droższego  i trudniejszego robo tn ika ,  k tó ry  
o m a m io n y  żądzą w ysokiego zarobku  i szałem  bezrozu- 
m nej w o ln o śc i , uchodzi coraz liczniej do A m eryki lub 
m ias t ,  gdzie choć często w b iedzie ,  dem oralizując sie, 
rozszerza zarazę zepsucia na wieś, k tórą  opuścił.  W p r a w ­
dzie posług iwanie  się m achinam i,  jako t o : m łocarn iam i,  
p ługam i sk ibow em i i parowem i,  kartoflarkam i i t. p., 
zastępuje  dość siły ludzkiej, m im o to g łów n ie  w  żniwa 
b rak  jej się uczuć d a je ,  gdyż żniwiarki z p o w o d u ,  że 
się ła tw o  psu ją ,  zwłaszcza na b ruzdach  i przecznicach, 
a zhoże p rzed  zb io rem  m łócą ,  nie bywają tutaj chętnie 
używ ane.

O zim ina  , chociaż w s łom ę bardzo  bujnie i s to ­
sunkow o spiesznie w y ro s ła ,  to z p o w o d u  późniejszego 
z im na  i b raku  światła za trzym ała  się w  dojrzew aniu  
ta k ,  że k iedy po  inne lata na około  P oznania  n. p. 
już z początkiem  Lipca b rano  się do  s p rz ę tu ,  to ten  
w  tym  roku  nie rychlej n a s t a p i , jak w p o ło w ie  tegoż 
miesiąca. Z iem niak i m ło d e ,  czereśnie, poziom ki i t. p. 
już ukazują się na ta rgu ,  ale pierwsze wodniste ,  d rug ie  
n iesmaczne.

Kończąc d o n o s z ę , że w  Szam otu łach  (d ru g a  sta- 
cya kolei ku Berlinowi od  Poznania)  odbędzie się w d. 
28-go S ierpn ia  r. b. w ystaw a i n w e n t a r z a  r o z p ł o ­
d o w e g o ,  o k tó re j ,  znając tutejsze za rodow e o b o ry  
i ow czarn ie ,  wątpić nie m o ż n a ,  że będzie św ie tną  i że 
p rzekona  naszych ro ln ików  dow odnie ,  że i u nas m ożna  
nabyć bardzo dob rych  r e p ro d u k to ró w  do  stad swoich 
i że nie m a  racyi w ysyłania ciężko uzb ieranego  grosza 
w  obce kraje lub  obce dom y, w  tem  b łędnem  p rz e ­
świadczeniu, że tylko to dobre ,  co obce.

Ag-

Pytania i odpowiedzi.

o d p o w i e d ź  na py tan ie  3 i- sze  w N -rze  27-ym. Za­
m ulone  z iem niaki czasem jeszcze ratować się dają oko ­
pyw aniem . K apustę zastąpić m ożna  rzepą szatkow aną, 
kiszoną. P o m ó d z  może jeszcze ozimy, duży ja rm uż. 
G rochy  angielskie dojrzew ają w  8 tygodni.

Na nas tępny  p rzednów ek  dobrze  teraz siać żyto 
św ię to - jańsk ie , albo zw ykłą  k r z y c ę ; kosić je m ożna
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w jesieni, a w przyszłym roku albo z wiosny kosić, 
albo zebrać wcześniej ziarno.

Z. Zn.
o d p o w i e d ź  na pytanie 33-cie w N-rze 27-ym. 

Przy najbliższej sposobności zb ronow ać , dobrze skary- 
fikować i podsiać koniczyną szwedzką, mieszanką traw, 
wyczek, groszków albo powtórnie siać lucernę zwy­
czajną, albo szwedzką, (m edicago hibrida). Dzięcielina 
(medicago fa lea ta )  roślina trwała, także godna jest po­
lecenia ; na paszę kiedybądź siać ją można.

Z. Zn.
o d p o w i e d ź  na pytanie 34-te w  Nrze 27-ym. Zdra­

pać skaryfikatorem lub dobrze zbronować i podsiać 
mieszanką. Ale jak ro le ,  tak i łąki są ciepłe, albo zi­
mne, w kulturze lub dzikie. Biorąc pośrednio, to, jeżeli 
ze zamulonej łąki nie można nic kosić siana , aby je 
po wytrzepaniu przesalaniem ratować, na łące takiej 
siać należy, jak najprędzej trawy, które na niej najle­
piej rosną.

W ybornem i trawami na łąki są: trawa kupkowa 
(dactilis glom erata) mietlica (agrostis vulgaris et stolo- 
nifera)  ty m o tk a , wyczyniec, miodunka i t. p. zawsze 
z przymieszką koniczyny szwedzkiej, komonicy, wyczki 
(vicia cracea) groszku (la th yr us palustrio)  i t. p.

Sowicie opłaca się przeorać łąkę na poprzek biegu 
wody, ekstyrpatorem w yrów nać , b ro n o w ać , zdrapać 
i urządzić przegony, a na wiosnę podsiać owsem z mie­
szanką rzeczoną. Z. Zn.

Rozmaitości.

Z ag ra d za n ie  dzikich po toków  (W ildbachverbauun- 
gen). Jak słychać, ministerstwo rolnictwa postanowiło | 
utworzyć dwa oddziały leśno techniczne dla zagradzań 
dzikich wód. Siedliskiem sekcyi północnej ma być Cie­
szyn, południowej zaś Villach. Jak na teraz utworzono 
przy ministerstwie odnośną sekcyę z tych techników 
leśnych, którzy w roku zeszłym odbyli podróż naukową 
w tych okolicach południowej F rancyi,  gdzie się ener­
gicznie i z najlepszym skutkiem zabrano do zapobiega­
nia szkodom wyrządzonym przez dzikie górskie potoki.

Z „Rolnika" Nr. 25 z r. b.

W ypas p o d św ink ów . w półgarcu ciepłej wody 
rozkłuca się garść zwykłego kwaśnego ciasta, dodaje się 
do tego trzy garści razowej mąki i dwanaście ugoto­
wanych i roztartych ziemniaków, miesza wszystko i zosta­
wia w ciepłem miejscu na noc, żeby zakisło. Następnego 
dnia dodaje się tego kwasu do zwykłej karmy, którą 
podświnki w karmniku pasiemy, jako okrasy; garść zaś 
zachowuje się, ażeby wieczorem nowy zapas na dzień 
następny zrobić. Dodatek taki do karmy świń opaso­
wych (pisze D. A llg . Z tg . f .  Landtp .) bardzo im służy,

a szczególnie młode świńki wypasają się bardzo prędko, 
prędzej niż przy każdej innej karmie. Zalecają też w tern 
samem czasopiśmie dawanie węgli drzewnych świniom 
w karmniku. Węgle wygotowują się (dla wyciągnięcia 
ługu) i po odcedzeniu i skruszeniu, nasypuje się z nich 
kupka w kącik karmnika. Świnie przegryzają po tro ­
chę w ęg li , co ma bardzo podniecająco działać na ich 
apetyt. Z „Rolnika" Nr. 25 z r. b.

Napój d la  ro bo tn ików  w ie jsk ich .  Robotnikom znu­
żonym pracą w polu podaje się często dla pokrzepie­
nia wódkę lub piwo. W  Anglii było to dawniej zwy­
czajem, lecz dzisiaj powoli odstępują tam od orzeźwia­
nia robotników trunkami upajającemi.

Niektórzy właściciele gruntów  częstują robo­
tników w polu herba tą ,  inni odwarem z kakao, 
który to napój podobny jest do kawy, a wreszcie nie­
którzy zwykłą kawą. Ale i te napoje mają swoje ale, 
bo wywołują w człowieku pot, a przez to tern większe 
budzą pragnienie. Świeżo rozpowszechnia się w Anglii 
używanie na orzeźwienie robotników słodzonego klejku 
owsianego. Przygotowuje się go w ten sposób, że się 
miesza ćwierć funta mąki owsianej z niewielką ilością 
zimnej wody, polewa się to dwiema lub trzema kwar­
tami wody wrzącej i dodaje się nieco brunatnej faryny 
cukrowej. Przed piciem trzeba klejek przemieszać. Liczne 
próby miały pouczyć , że robotnicy w polu nie tylko 
gaszą tym napojem pragnienie lepiej i na czas dłuższy, 
aniżeli piwem i w ó d k ą , lecz i na wieczór czują się 
przy sile i w ogóle pozostają przy dobrem zdrowiu.

; W  lecie pije się klejek owsiany w stanie chłodnym, 
W zimie musi być gorący. Dolanie cokolwiek octu tern 
więcej przyczynia się do gaszenia pragnienia, a można 
także dodać do klejku soku cytrynowego, jeżeli o koszt 
nie chodzi.

Z „Gospodarza" Nr. 26 z r. b.).

U trz y m a n ie  z w ie r z ą t  o p a so w y c h  w  s ta n ie  t u -  
cznośc i  ( M a s t z u s t a n d ) .  Profesor Vossler z Hohenheimu 
robił doświadczenia na owcach i wołach w celu prze­
konania się d o w o d n ie , czy utuczone zwierzęta mogą 

| być podtrzymywane w tym stanie przy stałem, umiar- 
kowanem pożywieniu ? Z liczby 24 sztuk odkarmio- 
nych owiec 4 zarżnięto, resztę zaś t. j. sztuk 20, (z któ­
rych 9 tryków a 11 maciorek) karmiono przez dni 70 
tylko s ianem , którego dawano dziennie 1,4 kilogr. na 
sztukę. Żywa waga przedstawiała się jak następuje: 
Przv końcu tuczenia 9 tryków, 474*5 kilogr., podczas 
doświadczenia: na początku 466,0 kilogr., przy końcu 
476,0. Przy końcu tuczenia 11 maciorek 709,0 kilogr., 
podczas doświadczenia: na początku 649,5 kilogr., przy 
końcu 690,5 kilogr. Widzimy za tem , że 9 tryków zy­
skało cokolwiek na wadze, gdy tymczasem 11 maciorek 
straciło. Po zarznięcu okazało s ię , że tryki były na 
w pół t łu s te , maciory zaś tłuste lub bardzo tłuste. Na­
stępnie z pomiędzy 8 wołów wybrano bardzo starannie
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4  równej p raw ie  żywej wagi. O d  2-go Stycznia do 
5*go Maja zwierzęta te s ta ły  na paszy opasowej, od 15-go 
Maja do 30-go Czerwca, czyli przez dni 47 o trzym yw ały  
ad l ib i tum  siano średniej d o b ro c i ,  k tórego  wartość p o ­
zy w na była 1:8. Dziennie jeden w ó ł  spożyw ał 18,6 kilogr., 
a za tem  wszystkie spożyw ały  w ciągu 47  dni 8815. 
kilogr. O d  sam ego początku opasania, aż do końca d o ­
świadczenia zwierzęta pozos taw ały  w stanie zu p e łn e g o  
spokoju. Dwie sztuki mianowicie Nr. 3 i 8, zarznie to  
po up ływ ie  okresu opasania. Żywa waga p rzedstaw ia ła  
się jak niżej. A) okres opasania : Nr. 3 w aga począ tko ­
wa w kilogr. 745 , waga końcow a 9 1 6 ,  p rzybyw ało  
dziennie na każdą sztukę 1 ,52 j Nr. 8 w aga początkowa 
8o 5, końcow a 9 3 2 ,  p rzybyw ało  dziennie na każdą 
sztukę 1,13; Nr. 12 waga początkowa 820, końcow a 
930, p rzybyw ało  dziennie na każdą sztukę 0 ,99 ;  Nr. 
14 waga początkow a 770, końcowa 925, p rzybyw ało  
dziennie na każdą sztukę 1,38. B) O kres  dośw iadcze­
n ia :  Nr. 12 waga początkowa 945, końcow a 972, p rzy ­
byw ało  dziennie na każdą sztukę o , 5 8 ; Nr. 14 waga 
począ tkow a 947, końcow a 962, p rzybyw ało  dziennie 
na każdą sztukę 0,32. A za tem  w oły  w czasie karm ie­
nia ich paszą bytow ą nietylko nic nie straciły  na wadze, 
ale jeszcze zyskały. Rezultaty  o trzy m an e  dla t ryków  
stwierdzają się i na w ołach  P o  zarżnięciu okazało  się, 
że w o ły  Nr. 3, 8 i 12 były na w p ó ł  t łu s te ,  w ó ł zaś 
Nr. 14 by ł zupe łn ie  tłusty. A zatem jest rzeczą d o ­
wiedzioną , że u tuczone zwierzęta stojąc po skończeniu 
okresu  opasania w stajni, nie po trzebu ją  wcale paszy 
opasowej jak często tw ierdzą handlarze i rzeźnicy, ale 
przy  um ia rkow anem  żywieniu, p rzy  paszy bytowej p o ­
zostają w stanie tuczności.

Z „H o d o w cy "  Nr. 2 5 z r. b.

Siano ś c i e ś n io n e  za pom o c ą  pras hydraulicznych 
do Vg sw ej objętości t. j. do ścisłości dębow ego drzewa, 
staje się teraz poszuk iw anym  przedm io tem  hand lu  m ię ­
dzynarodow ego. Z. Zn.

Sprostowanie.

W  N um erze  28-ym zam iast „Na posiedzeniach 
odbytych  w d. 14 i i 5 Czerw ca r. b. czy ta j:  „Na po­
siedzeniach odbytych w d. 20 i 30  Maja r. b. D ata  14
i 15-go Czerwca odnosiła  się do posiedzeń komisyi Z a­
rządu centralnego kółek  rolniczych we Lw owie,  w k tó ­
rych udział wzięli delegaci Kom ite tu  T o w .  roln. k ra ­
kowskiego.

O d p o w ied z ia ln y  red ak tor  i w yd aw ca A ntoni B o c lie ilsk i. —

Treść.
Prawdopodobny przyszły stan powietrza. —  Ceny targow e.—  

Artykuł wstępny. —  Targ w ołow y w  Krakowie. (H. L.). —  Pro- 
dukcya kainitu w  Niem czech i w yw óz soli naw ozow ych. (A. L.). — 
O łące. (Z .  Zn.). —  G orzelnie rolnicze i nowa ustawa. (H. K. prze­
druk z „Rolnikaw Nr. 25). — K orespondencye: z Poznańskiego. 
(^8*)* — Pytania i odpowiedzi. —  Rozmaitości. —  Sprostow anie. - - 
Ogłoszenia.

OGŁOSZENIA.

Do sprzedania:
Majątek ziemski odległy od kolei Karola Ludwika o 2 '/2 

mili od kolei transwersalnej o 1 milę. 
Rozległość około 1.300 morgów w 3ch folwarkach 

a w szczególności:
l a s u ...................................  600 morgów,
łąk I. klasy . . . .  120 „
gruntu pszennego najlep. 630 „

Budynki murowane w najlepszym stanie. —  Propi- 
nacya czyni 1.500 złr. w 2ch stawach stawiarka, w ilości 
dostatecznej do zwiezienia 300 morgów.

Cena 220.000 złr., za 270 morgów lasu ofiarują 
90.000 złr.

Majątek ten od wieków w posiadaniu rodzin szla­
checkich zostający, targują dotąd tylko starozakonni. 
Właścicielka życzy sobie sprzedać chrześcijaninowi. 

Bliższych szczegółów udzieli
H. L. Sekretarz Tow. roi. krak.

We 'wszystkich księgarniach do nabycia

MM.  i  HODOWLI
przez

A N T O N IEG O  P O P IE L A
polecony przez pisma fachowe. 3 tomy przeszło 60 arku­

szy druku. Z licznemi illnstracyami.
Cena 3 tomów 9 złr.

Główny skład w księgarni H. Altenberga we Lwowie 
(H. Richtera).

Od Administracyi.

Pierw sze półrocze

TYGODNIKA ROLNICZEGO
j e s t  do nabycia za cenę 2 złr. 

w Administracyi, ul. Karmelicka Nr. 42.

D ruk  W ł. L . A n czy ca  i Sp., pod zarządem  J. O bidow skiego.


